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Wyjąśnienie sytuacji 


Mowa pana ministra stanu wyjaśniła 
sprawę polską, bo wyjaśniła stanowczo zapa- 
trywanie się na nią gabinetu wiedeńskiego. 
Od chwili, gdy ministerstwo wiedeńskie do- 
szło do tego stopnia, że w wszelkich robo- 
tach. w Galicji, zmierzających — jak uczą 
fakta. i „jak stwierdza powszechne prze- 
konanie wszystkiej u nas ludności dv 
niesienia pomocy walczącym przeciw Moskwie 
braciom,” widzi niebezpieczeństwo dla Austrji, 
dążenie do oderwania Galicji od Austrji, i 
ogłasza to jawnie i otwarcie — od chwili tej 
niema już żadnej wątpliwości, że gabinęt wie- 
denski wszelką myśl interwencji na korzyść 
Polski, odsunął precz od siebie a obecną 
porę uznał już za odpowiednią ogłosić to 
światu. R apa sz 

Po uważnem przeczytaniu mowy tak p. 
ministra stanu jak p. ministra policji,“ przy- 
szliśmy do przekonania, że Austrja co de 
Polski zamierza zająć teraz to samo stano- 
wisko, jakie zajęły Prusy od samego począ- 
tku. P. minister stanu nie powiedział. iż 
Polacy w Galicji przygotowują powstanie prze- 
ciw Austrji, lecz orzekł, że istnieje r ewo- 
lucja w Galicji, której ostatecznym 
celem jest, wkeńcu oddzielić ten kraj 
koronny od monarchii. i 

Tak samo ministerstwo 1 prokuratorja 
pruska rozumują. Twierdzą one, że Polacy 
niosąc porivę powstaiicom, walczącym prze 
ciw Moskwie, tem samem dążą do odbudo- 
wania Całej tiewnej Połsliry*te jes: że03ta- 
tecznym ich celem jest oddzielić w 
koncu ow kraj koronny od monarchii; 
obecnie prowadzą bój z Moskwą dla tego 
jedynie, aby później rozpocząć bój z Prysami. 
Z tego to stanowiska wychodząc komitet 
poznański, zajmnjący się zbieraniem ofiar na- 
rodowych i wysyłaniem ochotników i broni 
na plac boju przeciw Moskwie, oskarzyła 
prokuratorja pruska o zbrodnię stanu.. Posta- 
winno tam axiomat,piż kto dąży do wywal- 
czenia Polski z pod jarzma moskiewskiego, 
ten dąży tem samem i do wywalczenia jej z 
pod pruskiego panowania. 
~ To samo zupełnie rozumowanie zawarte 
jest i w mowie panów ministrów austrjackich. 
Jeżli minister policji mówi o plackomendach, 
kwaterunkach, podwodach, podatkach, to wie 
bardzo dobrze, że podobne plackomendy je- 
zli w samej rzeczy istniały, zajmować się 
mogły jedynie organizowaniem ochotników i 
wysyłaniem, na plac boju, że za podatki czy 
oliary zapewne ich mundurowano i uzbrajano, 
więc z samego ich istnienia jeszcze rewolu- 
cji przeciw Austrji wyprowadzać nie można. 
Aby to nazwać rewolucją, której ostat e- 
czmym celem jes, w końcu oddzielić 
Galicję od Austrji, to trzeba pierwej wrócić 
do zasad świętego przymierza, wyznających 
najzupełniejszą wobec polskich poddanych so- 
lidarność trzech rozbiorowych mocarstw. 

Otóż w tem jest. najważniejsza korzyść 
ostatnich rozpraw, toczonych w Radzie pań- 
stwa nad stosunkami galicyjskiemi. Położenie 
się wyjaśniło, sprawa slanęłana czyste. Wa- 
hanie wszelkie gabinetu wiedeńskiego ustało. 
Już więcej nikt ani w kraju, ani za granicą 
austrjackiego gabinetu o dwuznaczność nie 
będzie mógł podejrzywać. Wszelkie nadzieje 
interwencji Austrji w sprawie polskiej, upa- 
dają same przez się. Solidarność Austuji, 
Prus i Moskwy w sprawie polskiej jest 
skonstatowana słowami panów ministrów, 
wyrzeczenemi publicznie w Radzie panstwa. 

Presse wczorajsza wstępnym swym 
artykule zmierza do tej konkluzji, że jeźli 
Ausuja w sprawie polskiej interweniować 
nie myśli, to powinna ogłosić stan oblężenia, 
zawiesiwszy ustawy konstytucyjne. Ze słów 
zaś pana ministra slanu wywnioskować Ino - 
żna, że istotnie nie myśli interweniować za 
Polską przeciw Moskwie. Będzie  ogło- 
Szony więc stan oblężenia w Galicji „dla 
zwelczenia rewolucji, której ustatecznym 
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celem ma być w końcu oddzielić tę pro- | natary: aresztowania bezprawne, rewizje bez- 


wineję od Austrji.* 

Kiedy to nastąpi? W krotkim zapewne 
czasie: — gdy pożyczka będzie zaciągnięta , 
budżet zawotowany i posłów polskich z pc- 
wodu zamknięcia Rady państwa nie będzie 
pouzeba, gdy stanowczy układ „stanie mię- 
dzy Austrją, Moskwą i Prusami. 

Wiadomość ta wielką radość sprawi w 
suronnictwie reakcyjnem tak w Austrji jak i w 
całej Europie, ale nierównie większą radość 
wywoła w europejskiem stronnictwie rewolu- 
cyjnem , któremu największą zaporą w dzia- 
ianiu byli Polacy, wierzący w interwencję 
Austrji w sprawie polskiej. 


. - 
Sprawa polska za granicą. 
Telegrafowane wczoraj doniesienie Pressy 
wiedeńskiej, BEDI Anglia i Austrja zgodziły 
się na wspólne punkta odpowiedzi, mającej być 
daną cesarzowi Napoleonowi, jest najświeższym 
dowodem, że niemasz jeszcze żadneg» pomiędzy 
temi dwoma mocarstwami porozumievia. Anglia 
chciałaby zastrzedz wyraźnie nietykalność trak 
tatn paryskiego z roku 1856, tv jest na półwy 
spie Bałkańskim, w Besarabii, w Małej Azji i na 
Czarnem morzu zachować status quo, zreszią o 
nie więcej zdaje się nie troszczyć. Austrja tym- 
czasem chciałaby dokładnie porządkiem alfabe- 
tycznym wyszczególnić wszystkie warunki, a po- 
minąć właśnie owo zastrzeżenie angielskie co do 
traktatu paryskiego, aby pozostawić carowi mo- 
żność wystąpienia przeciwko idei kongresowej 
wraz z Prusami, Moskwa bowiem życzy sobie 


jak najmocniej rewizji i przeistocaenia tego tra- 
*ktatu, który jest hamulcem jej planów na Wscho- 


dzie, a przeto nie może wra:- a Anglią stawiać. 
warunku przedkongresowego: aby traktat nie zo- 
tał dotknięry obradami kougresowemi. ‘Jej za- 
chcianki są zupełnie przeciwne iuteresom angiel- 
skim, chociaż Journal de St. Petersboyrg inaczej 
utrzymywał przed kilkn duniapi. 

Widzimy więc, że koalicja przeciw Napole- 
onowi się niendaje, a cztery dwory: Londyn, 
Berlin, Wiedeń i Petersburg dalekie są oʻl poro- 
zumienia. 

Times podnosi wykroczenia przeciwko trak- 
tatowi paryzkiemu ze strony Moskwy, spełnione 
budową nadliczbowych okrętów wojennych na 
Czarnem morzn; a ze Stambułu telegrafują dnia 
13. b. m. na Londyn, że Tarcja wystosowała 
powtórną notę do Petersburga, protestując prze 
ciwko ściąganiu wojsk na granicy i przeciw 
bndowie łodzi kanonierskich na Czarnem morzu. 

Patrie donosi, że gabinet sztokholmski przy- 
rzekł wziąść udział w kongresie. 'W ogóie dzien- 
niki półurzędowe francuzkie nie przestają - uda- 
wać, że wierzą w kongres. W opinji zaś pu- 
blicznej ustala się przekonanie, że z kongresu 
będzie tylko wojna, i może być, że wiara dzien- 
ników  francuzkieh półurzędowyck także po- 
tąd sięga. 

Świeżo wyszedł w Petersburgu ukaz, w sku- 
tek którego cały jeden korpus rezerwowy, zor- 
ganiwany z czwartych batalionów czwartej dy- 
wizji rezerwowej, wejdzie na linię bojową. Car 
nie wierzy także, jak widzimy, w pokojowy re- 
zultat kongresu. a 

Kurs srebra w Wiedniu przedwczoraj ku 
wieczorowi podniósł się na 122 zł. 50 kr. za. 
100 złr. 


Nadużycia policyjne w Galicji. } 


Posiedzenie 43. Izby posłów d. 17. 
listopada. Na porządku dziennym bndżet mini- 
sterstwa policji na rok 1864. j 

Poseł Kuranda jako referent odczytuje spra- 
wozdanie wydziału nad tym przedmiotem. Wi- 
ceprezydent Hopfen otwiera jeneralną rozprawę, 
poczem zabiera głos 


oseł Dietl: „Na posiedzeniu 17em Izby 
posłów, dotknąłem wraz z moimi przyjaciółmi 
politycznymi w ogólności bezprawia, których się 
dopuszczają niektóre organa wykonawcze w Ga- 
lieji, szczególnie pod względem policyjnym. Mi- 
nister policji odpowiedział naówczas, że dla u- 
dowodnienia zarzutów nie przytoczyliśmy ani je- 
dnego faktu. W odpowiedzi tej pana ministra 
upatrywaliśmy więc wezwanie, któremu dziś chcę 
uczynić zadość, i oświadczam, że d. 1. b. m. wraz 
z moimi przyjaciołmi politycznymi złożyliśmy 
na ręce pana ministra stanu memorjał , wy- 
wyłuszczający bezprawne postępki w Galicji, do 
do czego załączono spis faktów w dostatecznej 
ilości. Memorjał ten konstatuje głównie 5 punk- 
tów ze skargami, które są głównie policyjnej 
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konawczym przy aresztowaniach ire- 
"wi ; -O Cno postę 
wać sobie po ludzku, jska ni 


prawie, nadnżycia e. k. wojskowości i żandar- 
merji, urządzenie straży włościańskich i przy- | 
bieranie z włościan asystencji przy rewizjach 
domostw na wsi, — nieludzkie postępowanie ze 
stony organów wykonawczych. Oparci na tych 
fastach, udowodniliśmy, że byt prawny w Gali- 
cji wielorako i w sposób grozny jest pogwałco- 
nym, zwłaszcza, że do tego rodzaju naruszeń 
piawa ludność nie dała powodu, albowiem jest 
znpełuie spokojną i lojalna; ani też względy 
międzynarodowe nie mogą dać do nich przyczy- 
ny. albowiem ustawy państwa, jeźli nie są wy- 
riźnie zniesione lub zawieszone, mają swoją 
ważaość w każdym razie i winne być szanowa- 
ne ze strony organów rządowych. Nie można 
żidną miarą przypuścić, aby zawarta w r. 1860 
konwencja austrjacka z Moskwą mogła jakokol- 
wiek wpływać na ważność nstawy, promulgowa- 
nj w r. z. o wolności osobistej i szanowaniu 
mieszkań. Przeciwnie należy przypuszczać, że 
konwencja, zawarta pierwej, powinna być zmo- 
d;fikowaną ustawami później wydanemi, konsty- 
tucyjnemi. Nakoniec wykazaliśmy w naszym 
memorjale, że skoro przyczyną bezprawnych 
postępków w Galicji nie jest ani zachowanie się 
Jndności, aui względy międzynarodowe, pow o- 
dem do nich może być jedynie dążność, 
tłumienia rucha polskiego od strony 
Galicji wspólnie z Moskwą, że jednak 
wapólnictwo to z Moskwą stoi w najjaskrawszej 
sprzeczności z polityką, której się chwycił rząd 
austrjacki razem z mocarstwami zachodniemi w 
sprawie polskiej. Opierając się na przytoczonych 
faktach wnieśliśmy prozbe: aby stan prawny, 
narnszouy ze strony organów rządo- 
wych, został przywrócony należytem 
przestrzeganiem ustaw konstytu- 
cyjnych o wolności osobistej i sza- 
nowaniu mieszkań, aby władzom ce- 
sarskim a mianowicie organom wy- 


nżywano do posług policyjnych, lecz 
aby czynności tego rodzajn powie- 
rZzuno organom właściwie do tego 
powołanym, aby nakoniec zniesiono 
straże włościańskie i zorganizo- 
waną policję włościańską, i aby za- 
kazano je na przyszłość jak najsuro- 
wiej. 

Ponieważ na memorjał ten nie nastąpiła 
nietylko żadoa odpowiedź, ale nawet żadna 
wzmianka, co się z nim stało, przeto ja i moi 
przyjaciele polityczni widzimy się zmuszeni, 
wnieść słuszną prośbę do ministra polieji, aby 
słnżba policyjna w Galicji mogła być w myśl 
podanego memorjału tak urządzoną, iżby odpo- 
wiadała wymagalnościom ustaw i ludzkości. 
„Przedewszystkiem muszą być 'warowane inte- 
resa państwa* — powiedział całkiem słusznie 
Jego Excellencja w tejże Izbie Na zdanie to 
mogę się śmiało pisać społem z moimi przyja- 
ciołmi politycznymi, jako obywatelami państwa 
austrjackiego i członkami tej tu Izby. Pewną 


jest wszakże rzeczą, że obrona interesów pań- 


stwa nigdy nie może wymagać takich wykro-' 
czeń przeciwko ustawom — takich okrucieństw, 
jakie są dziś na porządku dziennym w Galicji 
u włądz rządowych. 

"W ostatnich czasach kilkakrotnie grożono 
nam stanem oblężenia. Pominąwszy to, że Gali 
cja teraz juź znajduje się w położeniu zupełnie 
analogicznem, do stanu oblężenia, bo z wyjąt- 
kiem ustawy prasowej, wszystkie ustawy kon- 
stytucyjne zasuspendowano, pytam się: kto w Ga- 
licji ma być trzymany w oblężeniu? Czy obywa- 
tele spokojni, którzy żadnych wrogich przeciwko 
rządowi austrjackiemu nie żywią zamysłów. któ- 
rzy z największą gotowością poddają się wszel- 
kim wymaganiom rządu? czy może za zbrod 
nie pojedyńcze, nad któremi wszyscy zarówno 
uboiewąmy, ma być cała ludność karana? Za 
prawdę — natenczas wydanoby wojnę tylko my- 
ślom i nezuciom, a na taką walke nie starczy- 
łaby wszelka sztuka wojenna. Wychowani w 
szkole cierpień, znieślibyśmy i taki los z ule- 
głością , pocieszając się myślą, że nawet suro- 
wość stanu oblężenia ma podstawę prawną. Oby 
Wys. rząd ocenił należycie to nasze przedstawie 
nie, i nie składał dalszych ofiar maksymie. po 
dług naszego zdania zupełnie mylnej. Oby te 
żądania sprawiedliwe nie pozostały bez uwzgłę- 
dnienia nietylko w in'eresie prawdziwym kraju, 
którego jesteśmy reprezentantami, lecz i w inte 
resie państwa.“ 


P. minister Schmerling: „Pp. posło- 
wie Rady państwa z Galicji podali mi rzeczy- 
wiście, jakto napomknął mowca poprzedni— me 
morjał, który traktuje o tych mniemanych nad- 
użyciach, których się dopnściły władze wyko- 
nawcze ostatniemi miesiącami w Galicji. Zbada-, 
łem uważnie ten memorjał, zniósłem się z sza- 


dd względem 
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a na opłatę stęplową 30 cent. 


sprawiedliwości, i właśnie pilne zbadanie memo- 
rjału tego przekonało mię, że wobec tego, co 
się w Galicji dzieje od rokn prawie, władze 
cesarskie postępowały sobie rzeczy- 
wiście z wielkiem umiarkowaniem. 
Albowiem jeśli pośród tego, co się tam dzieje 
faktycznie, do tego tylko przychodzi, że szereg 
podrzędnych organów wykonawczych w pojedyń - 
czych razach przekroczy może cokolwiek ścisłą 
granicę ustawy, to okoliczność tę należy uwa- 
żać jako nader zadowalniajęcą ze strony władz. 
Nie mam dziś przyczyny, mówić tn obszerniej o 
stanie Galicji. Mógłbym wysokiej Izbie przedło- 
żyć szereg doknmentów. Którzy tylko panowie 
czytują dzienniki, wiedzą dostatecznie, jak są- 
dzę, jak w ogóle rzeczy stoją z tak nadzwy- 
czaj lojalnem nsposobieniem umysłów w Galicji. 
Mówię „w ogóle*, albowiem przyznaję chętnie, 
że przeważna część luduości obcą jest zabiegom 
tego stronnictwa. Ograniczam się na oświadczeniu, 
żeto eo robi rząd cesarski teraz w Galicji, skiero- 
wane jest kn walce z rewolucją w tym krajn, 
której ostatecznym celem jest, odłączyć w końcu 
Galicję od cesarstwa.* (Oklaski na lewej pomię- 
dzy liberałami niemieckimi.) i 

Podczas tej przemowy pana ministra, zgło- 
sił się na listę mowców p. Zyblikiewicz. „Ogni- 
stemu i rezolntnemu mowcy temu — pisze Mor- 
genpost, który jnż niejednokrotnie nieubłaganą 
dłonią próbował wykrywać nadużycia władz w 
Galicji, patrzało z oblicza rozdrażnienie, w ja- 
kie wprawiła go mowa pana Schmerlinga. Dr. 
Zyblikiewicz improwizował widocznie. Nie miał 
on mowy wyatudjowanej. Tem większe wraże- 
nie wywołała jego mowa, bezpośrednio z n2- 
tchnienia płynąca , która w połączeniu z tonem i 
giestami wyobrażałą namiętny wylew uczucia nad- 
miar _wezbranego. - _ 

„Przywodzimy tu zdania jednego "posła z le- 
wicy, dodając, że' wiele ustępów mowy je-! 
go ogromne TE wrażenie, i że mowa ta. 

rasomowczym była mistrzowską. 

ozostała jednak ułamkiem, bo mowca urwał 
nagle oświadczając, że siły fizyczne i rozdraż- 
nienie moralne, nie dozwalają mu dalej rzecz 
prowadzić." 


P. Zyblikiewicz. „Możnaż nazwać to 
prawnym stanem w Galicji, jeżeli już od pół 
roku odbywają się po nocach, jakby za czasów 
rewolucji francuzkiej, rewizje, nie oszczędzające 
nawet sypialni kobiet, z których zdzierają koł- 
dry i wyrzucają je w koszulach z łóżek, i bu- 
szują w pościeli za ochotnikami polskimi, jakto 
się działo” w domu Sosnowskich u jednej mie- 
szeząnki? jeżeli przy rewizjach takich wprowa 
dzają do domów psy gończe jakby na wytro- 
pienie murzynów, co się zdarzyło niedawno w 
Krakowie u p. Wodzickiego? Jestże to prawnym 
stauem, jeżeli w obrębie wiasnej gminy nie mo- 
żna wyjść z pomieszkania na ulicę bez karty 
legitymacyjnej? Jestże to prawnem postępowa- 
niem, jeżeli w ten sposób odbywają się rewizje, 


jak ostatniego czwartku we Lwowie w kawiarni, 


gdzie policja ,obsadziwszy wehody bagnetami, do 
lokalności wtargnęła, robiąc protokoły z obe- 
enymi i podług własnego przywidzenia aresztując 
i wlekąe ze sobą, kogo jej sie podoba? Jeatże to 
prawnym stanem, jeżeli młodzież nie śmie poka- 
zywać się w dzień jasny na Świat, na wzór 
pierwszych chrześcjan za czasów Dyoklecjana: 
jeżeli w ogrodzie hr. Potockiego kuzynce tegoż 
grożą zabiciem z karabinu dlatego, że wyszła 
wieczorem na przechadzkę? jeżeli nad głowami 
matki i siostry deputowanego Kirchmajera za- 
błysły «raptem pałasze i bagnety, gdy we 
własnej wsi zajechały na podwórze, wracając 
ze spaceru? Nareszcie jestże to prawnym Sta 
nem, jeżeli młodym ludziom zabierają suknie, 


| bieliznę, chleb, nawet pomarańcze i t. d. jako 


kontrabaudę? jeżeli dozwolonem jest ajęntowi 
policyjuemu policzkować bezkarnie lndzi niesplae 
mionych za niezdjęcie czapki w lokaiu, gdzie 
wszyscy nakryte mieli głowy, lub jeżeli wotno 
jest oficerowi policyjnemu otwierać areszta w 
kryminale, tam kajdany więźniom bez wyroku 
nakładać, policzkować ich i w inny sposób pa- 
stwić się? , > 
„Nie orzekam, czy wina tego wszystkiego 
spada na rząd; dość na tem, że władze krajowe 
w sposób powyższy postępują, czego dowodzą 
liczne rozporządzenia galicyjskich władz krajo- 
wych, odzwierciedlających dokładnie wykony- 
wanie sprawiedliwości w Galicji. 
W pierwszych dniach powstania wyszło od 
e. k. prezydjum namiestnictwą rozporządzenie, 
zalecające używanie do straży granicznej jedy- 
nie żandarmerji i straży policyjnej; nie ograni- 
czono się jednak na żandarmecji i policjantach, 
ale przybrano do pomocy włościan. Wznieciło to 
wielką trwogę między ludem wiejskim ; sądził 
lud, żejego mieniej życie zagrożonem jest, gdyż 
nie wierzył, iż kroki podobne niosą usługi Mo- 
skwie. I na tem nie poprzestano. god dą 
nie bowiem z 16. kwietnia zaleca, celem prze- 


nownymi kolegami moimi, ministrami policji i „ zkodzenia posiłkowaniu cbozów polskich, uży- 


aw. 


wać wszelkich środków. Rozporządzenie to mó- 
wi między innemi: „„Straże miejscowe mają 
być w tym eelu wzmocnione, wójtom zaś 
zaleconem, o wszelkiem spostrzeżeniu jak naj- 
Bpieszniej włądzę zawiadomić, która z wszelką 
przezornością chwytanie ochotników zarządzić 
winną. W miejscach, gdzie nie ma pod ręką 
asystencji zbrojnej, można stósownie do potrze- 
by użyć ku pomocy włościan, pod przewodnie- 
twem osób „z inteligencji“ (słuchajcie! słnchaj- 
cie!) Również i to ostatnie rozporządzenie rza- 
ciło popłoch między włościan majętnych, którzy 
zą broń chwycili, a z nimi i proletarjat wiejski 
z właściwą sobie skłonnością i zaciekłością rzu- 
cił się do broni. 

W obwodzie bocheńskim zbuntowało się wi 
` ten sposób jedenaście gmin, zbrojąc*=się wśród, 
bicia w dzwony. Wszędzie sądzono, że własne 
mienie i życie jest zagrożone, nigdzie nie wie- 
rzono, iż tu idzie o bezpieczeństwo Moskwy. 
Dalsze rozporządzenie zaleca wzmocnić straże 
nocne miejscowe, „„gdyż wśród obecnych nad- 
zwyczajnych okoliczności podróżujący lub jeżdżą- 
cy nocą mnszą ulegać zątrzymywaniu i wypyty- 
waniu o dokumenta legitymacyjne.** Tym spo- 
sobem stosunki paszportowe przeszły pod dozór 
Btróży nocnych. Nikt w kraju nie mógł zaopa- 
trzyć się w dokumenta podróżne, bo instrukcja 
powyższa tajną była. Nikt zresztą nie mógł się 
czuć bezpiecznym z- jakąkolwiek ` legitymacją, 
bo ustanowione ku temu organa, należąc do 
warstwy najmniej ncywilizowanej, nie nmieją 
ani pisać ani czytać (Poruszenie). Namiestnictwo 
galicyjskie, stworzywszy takie położenie, samo 
potem uczało potrzebę wystąpienia przeciw wła- 
snym środkom, a wskutek tego ponowne wyszło 
rozporządzenie dla zapobieżenia nadużyciom i 
gwałtom, popełnianym przy sposobności straży 
nocnych. 

Skoro część majętniejszą ludności, przysze- 
dłszy do przekonania, iż słaży Moskwie, powró- 
ciła do pierwotnego zatrudnienia swego, wtedy 
pozostała przy straży tylko najniesforniejsza 
klasa ludności, wtedy zmieniła się karczma w 
rodzaj trybunału, gdzie najzacniejsi obywatele, 
w podróży będący, przytrzymywani bywali, przed 
ów trybunał wleczeni i traktowani podług upo- 
dobamia tłumu nieokrzesanego. Nad niejednym 
znęcano się, niektórych uwalniano za opłace- 
niem się. 

Do tego stopnia pusczono wodze namię- 
tnościom, iż przytrzymywano kobiety a pod po- 
zorem podejrzywania w nich ochotników prze- 
branych, badano je na ciele. Wkrótce nowych 
chwycono się środków: zaprowadzono obławy. 
Dotąd używano obław w Galicji jedynie po 
stepach przeciw zbójcom lub dzikim zwierzętom. 
Tego roku używano ich przeciw ludziom, po. 
rzanym o zamiar dążenia do obozów polskich, 
w skntek czego znowu wielkie powstały niepo- 
rządki, a niedługo i samo namiestniectwo zmu- 
szonem było zganić nadnżycia ztąd ` wynikłe. 
Jakoż w osBobnem rozporządzeniu dotyczącem 
nakazuje wtedy dopiero przedsiębrać ghiany, 
gdy zapomocą szpiegostwa uzyska się pewność 
o przebywaniu w jakiem miejseu ochotników. 
„Zaufani gajowi lub polawi, mówi wspomniane 
rozporządzenie, mogą być ku temu przydatni, 
jeżeli w razie osiągnięcia zamierzonego - celu 
wynagradzani będą.* Więc gwoli Moskwie na- 
rzucono nawet prostaczym naszym chłopkom 
szpiegostwo jako sposób zarobkowania. 

Jednakże i na tem nie poprzestały władze 
krajowe; szło jeszcze oto, aby przy tych obła- 
wąch przedsiębrać rewizje od domu do domu. 
Jak się zdaje, niektóre organa rządowe na- 
trafiły przy gwałtowuych środkach powyżej 
wspomnianych na niektóre zapory, mianowicie 
na ustawę o nietykalności osób i mieszkań. 
Trzeba przeto było rozwiązać ręce owym urzę- 
dnikom, i w istocie w tym celn dodano do ustaw 
o nietykaluości osobistej i mieszkań komen- 
tarz dla Galicji, objaśniający, że ustawa powyż- 
szą nie przeskadza przedsiębrauiu rewizji od 
domu do domu. Zaleca tyłko komentarz wapo- 
mniany zachowanie należytych formalności przy 
rewizjach, a należyta formalność zależeć ma w 
tem że urzędnik, mający zarządzić rewizję, nie 
potrzebuje mieć od zwierzchności dotyczącej 
szczegółowego npoważnienia, lecz ogółowe, roz- 
ciągające się na wszelkie nieprzewidziane wy- 
padki, rodzaj carte blanche. 

Jeszcze i wszystkie powyżej wspomniane 
środki wydały się władzom krajowym niedosta- 
tecznemi, i urządzono ruchome patrole wojskowe, 
którym jak się pokazuje, niezwykła władza i 
moce przysługiwa. Patrole te pod dowództwem 
podoficerów przytrzymują kogo im się podoba 
po drogach, nachodzą dwory, rewidują, uprowa- 
dzają z sobą osoby i rzeczy, które wydadzą im 
się podejrzanemi. 

Co się tyczy zarzutu p. ministra stanu 
względem usposobienia Indności galicyjskiej nie- 
przyjażnego Austrji, mogę na to z góry odpo- 
wiedzieć, że odkąd rząd austrjacki istnieje w 
Galicji, nigdy nie miał tyle sympatji, co dzisiaj. 
Wszelkie utyskiwanie zamilkło nawet u najza- 
pamiętalszych, i nie Galicja tylko, lecz wszyscy 
Polacy z zupełną ufnością zwracali ku Austrji 
swe oczy. Rządowi wrogie zamysły my pierwsi 
usiłowalibyśmy tłumić w zarodzie. Jedynie pod- 
szepty władz krajowych niepokoją rząd. Jaką 
mają naturę podszepty takowe, niech wyświeci 
przykład. W czasie, kiedy spełnił Orsini za- 
mach na Napoleona, pewien przedsiębiorca drogi 
żelaznej, Galicjanin, uzyskał koncesję rządową 
kupienia sobie przy licytacji publicznej prochu 
do rozsadzenia Skał. Z koncesją tą na cetuar 
prochu udał się do zwierzchności. która właśnie 
do licytacji delegowaną była. Cóż czyni na- 
czelnik tej władzy? Oto raportuje rządowi, iż 
odkryto zasoby prochn, iż obawiać się trzeba 
blizkiej rewolucji, iż ta rewolucja w bezpośre- 
dnim zostaje związku z atentatem na Napoleona. 
Rząd zsyła komisje. ałarmnjące całą okolicę i 
niepokojące kraj cały. Ani zasobów prochu nie 
znaleziono, ani rewolucji nie odkryto —leez n- 
rzędnik dopiął celu swego. Mniemano w Wie- 
dniu, że dla niemożebności nie odkryto rewolu- 


cji, i pozostano w przekonanin, że Galicja stoi 
na wulkanie. 
Jakież są dzisiejsze stosunki w Glieji? 
, Może być, iż usposobienie dla rządu znieniło 
| SIĘ 1 nie jest już takiem jak je na wstępieskre- 
śliłem. Zaiste jest to możebnem, lecz rozvażcie 
panowie, czy ucisk, skreślony co dopiero prze- 
zemnie, nie musi koniecznie sympatje dla lustrji 
ochłodzić. Z tem wszystkiem, odpieramy »szel- 
kie insynuacje o nieprzyjaznych dla Austji za- 
miarach w Galicji. Istnieją one chyba tyko w 
urzędowych korespondencjach i w urzędwych 
podszeptach. Nie rościmy sobie prawa ądać, 
byście nam wierzyli na słowo, lecz my namy 
prawo, a rząd mą obowiązek, wysłnchać ias i 
wglądać w rzeczy. Oby rząd wglądnął rz w 
stosunki galicyjskie! Komisarze, wysłani od rzą- 
du, zwrócili się do tych, których my obwiniimy, 
a nie zdarzyło się jeszcze nigdy, żeby wnny 
przyznał się do własnej winy. Inny rodzaj kon- 
troli musi być zaprowadzony. 

Już raz nalegałem ile pomnę na p. nini- 
stra, aby zesłał komisje śledcze do Krakuwa, 
aby się przekonał, że Bszpiegi moskiewsy w 
Krakowie nietylko są cierpiani, lecz nawet od 
władz protegowani. Udzieliłem p. ministrowi ko- 
pię, dowodzącą. że osławiony Herrman, którego 
zasztyletowano w Warszawie, włóczył sie po 
Krakowie, że szef namiestnictwą protegował go, 
że korespondował względem niego z iajmą po 
lieją warszawską. Błagałem p. ministra, by ze 
słał do Krakowa komisję, aby przetrząść kazał 
papiery owego komisarza politycznego, dla přze- 
konania się, czy w istocie zostaje w styczności 
z policją moskiewską. Mimo mego nalegania 
żądane śledztwo nie zostały przedsięwzięte, gdy 
tymczasem bez namysłu rząd postępuje, skoro 
idzie o rzucenie podejrzenia na nas, lub c 
przedstawienie bezprawności w Galicji w świe 
tle fałszywem. 

Mam w materji tej jeszcze dużo do mó. 
wienia, lecz niestety nie staje mi sił fizycznych 
a nawet umysłowe włądze nader są rozdraźnione 
w położeniu obecnem.* (Oklaski w Izbie i us 
galerjach). 

, Wiceprezydent Hopfen wzywa gale 
rje aby się wstrzymały od wszelkich oklasków 


Minister policji br. Mecsery: „Mo- 
wea poprzedni ukrasił to barwami jaskrawemi, 
i przytoczył kilka faktów, które podług jego 
zdania mają stanowić dowód, że władze gali- 
cyjskie dopuściły się naruszenia ustaw. Wobee 
faktów nie masz innego sposobu, jak tylko je 
wybadać i skonstatować. Właśnie te same fakta 
muszą być przytoczone zapewne w podaniu do 
ministra stanu. Śledztwo dopiero umożebni rzą- 
dowi osądzenie ich prawdziwości. Jednakowoż 
wobec obrazu ogólnego, który tu skresłił mowca 
i który przedstawia Galicję jako kraj, gdzie pa- 
nuje czysta tylko samowola, wobec obrazu ogół- 
nego pozwalam sobie skreślić obraz równie o0- 
gólny, o faktycznem położeniu rzeczy, a twier- 
dzenia moje są oparte na dokumoutacji, które 
znaleziono u pojedyńczych więźniów i które žna- 
chodzą się w ręku władz. Jeżeli w pewnym kra- 
ju istnieje rząd tajny, który będąc rozgałęzio- 
nym po całym kraju (słuchajcie, słuchajcie!) or- 
ganami swemi sięga aż do gmin pojedynczych, 
jeżeli rząd ten uzurpuje sobie pod wszełkim 
względem czynności każdego rządu prawowite- 
go, jeżeli rozpisuje podatki i rozsyła drukowane 
arkusze spisów podatkowych (słuchajcie !), jeżeli 
w pojedyńczych razach grozi karami, jeżeli w 
Krakowie istnieje komenda placu, komenda, 
którą wraz z registraturą bardzo obszerną schwy- 
tano niedawno, jeżeli ta komenda placu dzieli 
miasto na kwartały, jeżeli każdy kwartał mą 
swego uadzorcę, jeżeli pomieszkaniaą się kon- 
skrybnją, jeżeli się zarządzają kwaterunki i do- 
stawa podwód, jeżeli ta komenda placu odbiera 
raporta domagające się, aby tego lub owego za 
to lub owo wykroczenie stawiono przed kra- 
kowski sąd wojenny — jeżeli takie rzeczy 
się dzieją: natenczas sądzę, że rząd ma obo- 
wiązek bezwarankowy, użyć wszelkich środków, 
jakie nastręcza ustawa; a że ustawę te naruszo- 
no, na to potrzebaby w każdym pojedynczym 
razie dowodu. Opowiedzenie samo, jakkolwiek 
słowom posła wszelką przypisują wiarę, nie wy- 
starcza dla mnie przynajmniej do jasnego sądu 
o rzeczach. Bacząc wszakże na stan Galicji, jak 
się odniejakiego czasu przedstawia każdemu nie- 
uprzedzonemu : to na pierwszy rzut oka Już oka- 
zuje się wielki napływ obeych, przybywanie ma- 
sami cndzoziemeów bezpaszportowych z najro- 
zmaitszych krajów. Na to istnieje policja dla do- 
zoru obcych i przepisy meldunkowe, które same 
jedne nastręczają władzom środek usunięcia te- 
go złego — które jest złem niezaprzeczenie. 
Przepisy te prawne nie istnieją wszakże tylko 
dla stanu rzeczy regularnego, aby ci, co czytają 
gazety, wiedzieli, że ten lub ów przyjechał. 
Przepisy meldnnkowe są przeznaczone właśnie 
dla takich okoliczności, wśród których zależy 
najbardziej władzom krajowym, poznać tych cu- 
dzoziemców, którzy niemały wpływ wywierają 
na spokojnaść kraju. Jeżeli nadto władze do- 
świadczą, iż pomiędzy dziesięcioma eudzoziem- 
cami przytrzymanymi, przynajmniej ośmiu nie- 
zawodnie posiada fałszywe legitymacje — to 
sądzę, że usprawiedliwione są zabiegi władz, do 
których należy Ścisłe zawiadowstwo tej służby 
wykonawczej. Napomknięto o  przedsiębraniu 
częstych rewizji, a mianowicie, że rewizje te 
odbywają się nawet w nocy. Prawda, ale cóż 
robić w takiem położeniu, gdzie władza jest pra- 
wie pewną, iż w dzień nie zastanie wcale kogo 
szuka? Chcąc cel osiągnąć, trzeba iść w nocy. 
W ogólności wyłuszczyłem tu rzecz, i sądzę. iż 
udowodniłem, że położenie Galicji nie jest by- 
najmniej tak różowe, jak je wystawił poseł. — 
Jeżeli wszakże mówi, że relacja władz krajo- 
wych dlatego opiewa tak złowrogo, aby zastra- 
szyć tu rząd centralny, to moge zapewnić jak 
najdobitniej, że rząd się nie boi. Nie nstraszy 
się on swego zadania, by przy wszelkich okoli- 
eznościach utrzymać powagę rządu prawowitego, 
a spokojną część mieszkańców Galicji chronić 


od zgwałeeń, które, jeżeli dłużej potrwają, przy- 
wiodą kraj do upadku.* (Brawo w centrum i na 
lewiey.) 

P. Zyblikiewiez: Boję się nudzić dłu- 
żej Wysoką Izbę tego rodzaju rozprawami. Mógł- 
bym jednak odpowiedzieć natychmiast panu mi- 
nistrowi własnem pismem mojem, które wysto- 
sowałem do ministerstwa policji. Znajdę wszak- 
że sposobność, wyłuszczyć innym razem rzecz 
bliżej. 

Prezydujący ogłasza rozprawę jeneral- 
ną za zamkniętą, poczem Izba przystępuje do 
szczegółowej debaty nad pojedyńczemi cyframi 
ministerstwa policji, o czem zdawać sprawę nie 
widzimy potrzeby, zwłaszcza że Izba uchwaliła 
cyfry po największej części bez korowodów sło- 
wnych. 

Uwagi godne przy tej całej rozprawie, rozdzie- 
rającej do żywego wszelkie uczucia, że panowie 


liberały z lewicy, owi mężowie, którzy w maju | 


przy rozprawach nad adresem tak czule rozpły- 
wali Bię nad losem Polski i Polaków — teraz roz- 
tropne zachowywali milczenie, dając oklaski za- 
równo ministerjum jak i mowcom polskim. Pres- 
se jakkolwiek reakcyjna, dziwi się tej okoliczno- 
ści, i przypisuje ją fluktuacji uczuć, które prze- 
mijająco grały w piersiach niemieckich, gdy 
mówił pan Szmerling, i gdy lawą ognistą mio- 
tał pan Zyblikiewiez. 

Botschafter wiedeński tryumfuje, że Po- 
lacy wystąpieniem swojem dali sami sposo 
bność ministrom do wykrycia prawdziwego sta- 
nu rzeczy. „A nie lepiej to było milczeć!* 
woła z uciechą człowieka, który podobno nie 
zaznał nigdy, co to być aresztowanym wśród 
dnia na ulicy przez lada wachmana i taszczo- 
nym do policji, — który niezaznał co to zna- 
czy bez wyroku siedzieć po kordegardach 
lub kazamatach cytadelowych , — który nie 
zaznał nigdy, co to znaczy wpaść w Środek 
zgrai włościan, uzbrojonych w drągi, pijanych 
i stojących pod dowództwem wójta lub amtsdy- 
nera, najczęściej jeszcze lepiej podpitego. Bot- 
schafter dziwi się, że posłowie polsey przemó- 
wili w sprawie, która od dawna rozpierała ich 
piersi. My podziwiamy ich cierpliwość, iż potra- 
fili tak długo miłczeć. 

Morgen Post, najbezstronniej osądzająca po- 
łożenie rzeczy, konstatuje, że minister stanu 
czarniej widział rzeczy, niżeli są, w Galicji. 
Oświadczenia ministra policji są wielkiego wpły- 
wu, albowiem skoro stawia Połaków w Galicji 
na jedną linję z Polakami pod berłem moskiew- 


skiem — opinja publiczna za granicą gotowa po- 


stawić także Austrję na jednej linji z Moskwą. 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Z Konstantynopola 2. listop. 

(8C) Wiadomości z Odessy, jakie nas do- 
chodzą, chociaż są tylko kupieckie, nadzwyczaj- 
nie są wojenne. Na całym pasie taurydzkim mó- 
wią o bliskiej i nieuniknionej z Turcją wojnie, 
i dla tego tam są wielkie przygotowania mili- 
tarne. Powiadają nawet, że zapał Moskali jest 
daleko silniejszy jak był podezas wyprawy krym- 


skiej, W Konstautynopolau cicho, chociaż niekiedy 


obiegają po mieście różne pogłoski, jak n. p. 0 
wkroczeniu wojsk tureckich na Besarabię moł- 
dąwską, to na samą Mołdawę, i rodzą tu obawy 
między kupiectwem. 

Moskwa nie przestaje pracować aby zatru- 
dnić Turcję u siebie w domu, liczni agenci nur- 
tują po całej Turcji. Pułkownik hr. Szuwanow 
wyjechał niedawno w sekretnej misji do Serbii. 
Bółgar znów Pałaosów, agent moskiewski w 
Stambule, i książę wołoski Mavrousi, udali się 
Znów do Odessy złożyć swoją czołobitność Jego 
ces. M. Aleksandrowi II., a jak mówią pojechali 
złożyć earowi obszerną relację ze zdobytych po- 
wodzeń na polu intryg na rzecz Moskwy. 

„Serbia co poczta rozczarowywa się w opinii 
SWEJ o Moskwie. Barbarzyństwa tego mongoła w 
Polsce oburzyły prostodusznych Serbów do żywe- 
go. Oburzenie to od sfer rządowych przechodzi i 
do narodu. Serb już nie widzi w Moskalu jeduo- 
wiercą prawosławnego, ale wroga ludzkości i 
wiary, — Na żądanie ks. Kuzy pułkownik ar- 
tylerji serbskiej Miłosz Petrowiez, został posłany 
przez księcia Serbii do Bukaresztu, aby porobić 
w Grogojewac potrzebne przyrządy i przygoto- 
wania dla wyłania trzydziestu gwintowych 
dział, za co ks. Kuza obowiązuje się, posłać 
księcia Serbji pewną ilość koni. Na przypadek 
wojny z Moskwą, rząd wołoski spodziewa się 
okupacji swoich księztw przez wojska austrja- 
ckie, i dla tego chce się zabezpieczyć do obrony. 


Kraków 19. listopada. 


(ski) Coraz to głośniejsze i ttwożliwsze wie- 
ści obiegają Kraków ostanie oblężenia. Wczoraj 
np. słychać jnż było, że ogłoszenia stanu wojen- 
nego już się drukują. Kto rozsiewa takie wieści 
i czy one mają coś prawdziwego w sobie, nie 
łatwo zgadnąć. Zresztą w Krakowie oczeki- 
wania, smutek i nadzieje. d 

Z Kongresówki za to mamy dzisiaj kilka 
wiadomości, chociaż nie z placu boju, jednak 
zawsze do historji obecnego powstania odnoszą- 
cych Się. ) 

W Proszowicach znajduje się od kilku tygo- 
dni ciekawe indywiduum, żyd Federmann, po- 
chodzący z Wiślicy. Federmann jestto przebiegły 
szalbierz, udowodniony złodziej, trzymany nawet 
w aresztach galieyjskich, zręczny przemytuik, a 
nakoniec akuratny denuncjant przemytnictwa. 
Ten Federmann stanął dzisiaj u szczytu ziem- 
skiego szczęścia. Jest on Obecnie najszczerszym 
przyjacielem, nieodstepnym towarzyszem, niezbę- 
dnym doradcą i przybocznym adjutantem pro- 
szowskiego satrapy, majora moskiewskiego, Ga- 
wryłowa. Jego zdanie we wszystkich interesach 
urzędowych Gawryłowa, jest wyrocznią, a pod- 
komendni majora słuchają i wypełniają rozkazy, 


wydane przez Federmana. Majora traktuje Feder- 
mann jak najabsolutniej. Nie obejdzie się cza- 
sem bez wyrazów: Pan major głupi! co po- 
prawdzie powiedziawszy nie jest kłamstwem. 
Dla wybierania podatków jeżdzi Federmann z 
oficerami moskiewskimi, ucząc ich, jak postępo- 
wać mają przy egzekucji. Decyduje liczbę Żoł- 
nierzy egzekutnych dla każdego obywatela, tak 
np. jednemu za 60 rubli podatku kazał posłać 
40 żołnierzy. Oficerów traktuje Federmann: tya 
ty, a w potrzebach pokazuje się pod postaciami 
przemienienia, raz jako kozak, drugi raz jako 
chłop, trzeci raz jako żyd itd. 

Oto biografia męża stanu moskiewskiego ; 
przypatrzmy się teraz znowu innej postaci. Ma- 
jor Nepenin, przy straży rosyjskiej, rezydujący 
w Zawichoście, znany już dawniej z niegodzi- 
wego postępowania, zrobił w skutek czysto zy- 
skowych prosb oficerów straży moskiewskiej, 
przedstawienie do departamentu handlu zewnę- 
trznego w Petersburgu : „że się na Polaków n- 
rzędników na komorach spuścić nie można, i że 
ta wielka ilość broni i amunicji, którą się po- 
wstanie zapasuje, tylko przez udział tychże u- 
rzędników do Królestwa wprowadzoną została, i 
że ci urzędnicy pomagają do przesyłania depesz.* 
Owoż wskutek tego przedstawienia pana majora 
Nepenina, zastąpiono urzędników Polaków na ko- 
morach, wojskowymi objeżczykami, którzy teraz 
zamiast pełnienia służby, bawią się rabunkiem 
podróżnych i kradzieżą po dworach obywatel- 
skich, a nawet po dobytkach włościańskich. Czę- 
sto też widać konia takiego objeżczyka, objn- 
czonego prosięciem lub gęsią, które zapewne nie 
są dobrowolnemi ofiarami, na ołtarz ciemięzców 
składanemi. Niektórzy z objeżczyków mają już 
znaczne majątki w bieliznie, kosztownościach i 
gotówce, które drogą rabunku nabyli. Oficerom 
zazdrość było tego powodzenia objeżczyków, za- 
radzili więc sobie przez Nepenina, i teraz kra- 
dną już razem wszyscy, i rabują i zbijają dziengi. 


Ziemie polskie. 


Z pola walki. Jak żywa i pomyślną toczy 
się wałka przeciw Moskwie, przekonują nas 
znowu dzisiejsze wiadomości o krwawych 
a zwycięzkich bojach i innych drobniej- 
szych wypadkach na teatrze wojennym , w osta- 
tnich dniach zaszłyeh. 

Wspominalismy przed kilku dniami niepe- 

wną wieść o bitwie pod Chełmem 9. t. m, 
przez kilka oddziałów pod dowództwem jenerała 
Kruka stoczonej. Nasz korespondent z Lubelskie- 
go potwierdził tę wieść z tą zmianą, że nie 9., 
ale 11. t. m. tą bitwa zaszła. Dzisiaj dowiadu- 
jemy się, że rzeczywiście jenerał Kruk odniósł 
walne zwycięztwo pod Chełmem 10. t. m. 
Moskale po klęsce Emanowa pułkownika, pod 
Chełmem przez oddziały Ruckiego i Kozłow- 
skiego mu zadanej, wysypali się w kilka kolumn 
z Zamościa, by napaść w przeważnych siłach te 
oddziały i pomścić krzywdę Emanowa. Jedna z 
tych kolumn zasadziła się w lesie w pobliżu 
Chełma. W tymże czasie przybył w te strony 
jenerał Kruk, zgromadził kilka oddziałów i nie 
czekając napaści moskiewskiej, uderzył na kolu- 
mnę w lesie obozującą i rozbił ją do szezętu. 
Polacy zdobyli w tej potrzebie kilkaset sztuk 
broni, z czego wnosić można o wielkich stratach 
ze strony Moskali i o zaciętości boju. 
„ Dnia 7. t. m. zaszła potyczka krwawa pod 
Zelazną na granicy Płockiego i Augustow- 
skiego, między Myszyńcem a Kolnem. Ze strony 
moskiewskiej padło sześciu oficerów, partyzanci 
utracili swego dowódzeę Rynaszewskiego, który 
skutkiem ciężkiej rany wkrótee skonał. Liczba 
poległych szeregowców niewiadoma. Wnosić tyl- 
ko można po sześciu oficerach poległych, że i w 
szeregach Moskale wielkie straty ponieśli. 

Dnia 12. listopada zaszłą nowa potyczka w 
Płockiem, pod wsią Poremby, w okolicy Ostro- 
łęki. Bliższe szczegóły nieznane. W ogóle pło- 
ckie województwo bardzo silnie jest poruszone, 
mnóstwo drobnych oddziałów krąży i nie daje 
Moskalom spokojnie spać ni zjeść. 

Dnia 14. t. m. odciętych zostało 24 po- 
wstańców od świeżego oddziału komńskiego, 
który umundurowany jest w białe baranie kożu- 
chy, oraz w doskonałą broń zaopatrzony. Parci 
przez Moskali, zmuszeni byli ci kilkunastu przejść 
granicę pruską w lesie powidzkim, i tu przez 
patroł pruski przyaresztowani zostali. 

Urzędowy raport moskiewski donosi z Lu- 
belskiego : 

„W dniu 14. (26) października w Tomaszo- 
wie zarządzono licytację w celu sprzedaży to- 
warów detraudowanych, za które zebrano rar. 86 
kop. 87. Wkrótce potem przybyło 40 konnych 
powstańców do Tomaszowa z żądaniem wyda- 
nia im tych pieniędzy, |ecz gdy im oświadczono, 
że takowe zostały już rozdzielone pomiędzy urzę- 
dników i oficjalistów, wówczas powstańcy za- 
brali towary skonfiskowane, znajdujące się w 
składach, sprzedali żydom i otrzymaną za nie 
kwotę rs. 24 zabrali. 

„ O potyezce pod wsią Strojnó w, stoczo 

nej 4. t. m. przez oddziały Bosaka i Chmieliń- 
skiego, pisze Czas z 19. t. m. 
, „W ntarczce tej odznaczyła się mianowicie 
Jazda Chmielińskieg», odpierając kozaków i dra- 
gonów w półtora-godzinnym fankierskim boju, 
a dopiero za nadejściem piechoty i artylerji mo- 
skiewskiej cofnęła się w porządku za swoją 
piechotą, straciwszy trzech poległych i czterech 
rannych, a ubiwszy i raniwszy Moskalom dzie- 
więciu ludzi. * 

Miesiąc już minął od tej niedzieli, w której 
jeden z silnych oddziałów polskich przybył do 
Puław, skonfiskował 45.000 centnarów 
soli i przedawszy je korzystnie, posunął w dal- 
sze strony. Miesiąc już minął, a Moskale ani je- 
dnem słówkiem nie wspomnieli o tym sprytnym 
kroku partyzantów, dla nich tak wielce dotkli- 
wym. Dziś dopiero wyczytujemy w Gazecie Pol- 
skiej z 19. listopada dwa raporty, za Dziennikiem 
Powszechnym powtórzone, w których Meskale 
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zdradzają rzeczywistość tego, przez nich tak 
pilnie tajonego faktu. Raporty te są: 

„— Z Iwanogrodu. W dniu 22. pażdziernika 
(8. listopada), żołnierz z komendy żandarmów 
w Iwanogrodzie Mitrofanów zatrzymał we wsi 
Dąbrowie (gubernii radomskiej) ludzi: Stefana 
Goszkowskiego i Andrzeja Kozyraka, wiozących 
11 beczek soli z m. Bobrownik do m. Kozienic 
(w gubernii radomskiej), sprzedanej przez żyda 
z Bobrownik kupcowi w Kozienicach Janklowi, — 
Sól zabrano i odstawiono do Iwanogroda. 

„— Z ustnego rozkazu dowódzcy oddziału 


. podpułkownika Antuszewicza, burmistrz miasta 


Kurowa zarządził rewizję u mieszkańców tego 
miasta i znalazł u 10 żydów 35 beczek soli, ku- 
pionej od powstańców ; z tych 26 beczek zna 
leziono nienaruszonemi, a z 9ciu część soli była 
sprzedana. 

Sól ta przy pierwszej okazji będzie odwie- 
ziona do Lublina i zwrócona miejscowemu ma- 
gazynowi solnemu.* 


Kongresówka. Jeszcze jeden szczegół, od- 
noszący się do sprawy Truszyńskiego,a 
dowodzący, że nie spryt policji moskiewskiej, 
która dostatecznie dowiodła swej nieudolności, 
ale przypadek wykrył udział tego dzielnego 
młodzieńca w rewolucji. 

Pewien oficer artylerji jechał do Warszawy 
z jakimś starym jegomością, a widząc smutek i 
pognębienie w twarzy towarzysza, zaczął go ba- 
dać o przyczynę tego smutku. Dobroduszny to- 
warzysz — opowiada korespondent do Ostsee 
Zig., wyznał podstępnemu Moskalowi, że jedzie 
w celu uwolnienia syna swego za opłatą od re- 
krutacji w szeregi powstańcze i z tem życzeniem 
nda się do Rządu narodowego. „Ale gdzież pan 
znajdziesz ten Rząd narodowy?* zapytał podstęp- 
ny badacz. „Mam ja tu na piersi pismo poleca- 
jące do jednego z najznakomitszych organów 
tego Rządu”, odrzekł staruszek. Oficer telegra- 
fował rzecz całą do najbliższej stacji, a gdy do 
niej przybyli, wydarli Moskale od jego współto- 
warzysza owe pismo, adresowane do Ignacego 
Truszyńskiego, zaręczając bezpieczeństwo ojcu 
i synowi. 

Mieszkańcy pałacu Blanka wyrzu- 
ceni zostali ze swych mieszkań w przeszłą 
niedzielę. Termin wyprowadzenia dany był do 
24 godzin. Żadne przedstawienia nie pomogły. 
Jeden z tych lokatorów zapłacił w skutek umo- 
wy naprzód 10.000 złp. za wynajęcie szynku — 
prosił więc przynajmniej o częściowy zwrot tej 
sumy, ale nic nie pomogły jegu przedstawienia. 

Berg taki ucieszony swoją nominacją, że nie 
ograniczając się na wyprawieniu biesiady dla 
zgrai swoich współ-łupiezców, kazał 15. tm. za- 
prządz do swojej karety, otoczyć ją kozakami i 
wsiadłszy wozić się po ulicach Warszawy. 

Wydał on rozporządzenie, ażeby mu 
od czasu do czasu przedkładane były akta pro- 
cesów cywilnych, handlcwych i kryminalnych. 
Szczegółowa jest skazówka na wyciągi z mów 
obrońców sądowych. W jakim celu ta cenzura 
zaprowadzona, któż to odgadnie! może, by badać 
ducha obrony i za najmniejszą wzmiankę 0 
sprawiedliwości i prawie — na posielenie w Sy- 
bir obrońcę wysłać. 

Część więźniów z cytadeli przeniesi na 
do domu inkwizycyjnego sądu; tenże zaś umie- 
szezony został w wynajętym hotela Wileńskim, 
a więźniowie do niego należący, przestępcy cy: 
wilni, przeniesieni do domu poprawy, gdzieby i 
szpilkę ciężko już umieścić. 


Berg wydał rozporządzenie, ogłoszone 
w Jnwałśdzie z 6. t. m., w Dzienniku Powsze- 
ehnym zaś przemilczane, a zatem jak się zdaje 
tajne i dotyczące prowincjonalnych stosunków, z 
7 punktów złożone, a nakazujące: 1) naczelnicy 
wojskowi okręgów: Warszawskiego, Płockiego, 
Radomskiego, Lubelskiego i Kaliskiego otrzy- 
mnją oraz najwyższą władzę także w sprawach 
cywilnych i policyjnych z prawem kontroli nad wy- 
działami sądu, finansów, spraw duchownych i na- 
ukowych, poczty i budownictwa; 2) wszyscy mię- 
szkańcy i wszyscy urzędnicy zawisłymi są od 
tej władzy, która karze wszystkie przestępstwa 
olityczne; 3) i 4) wszyscy urzędnicy z wyjąt: 
kiem cywilnego gubernatora mogą być usuuięci 
przez tę władzę; po za obrębem gubernialnym 
wyjęte są także wydziały sądownictwa, finan- 
sów, spraw duchownych, naukowych, poczty i 
budownictwa; 5) wójtowie gmin mają być wszy- 
scy usunięci, a nowi przez gminy z pośrodku 
nich wybrani; 6) naczelnicy wojskowi mają pra- 
wo w miejsce usuniętych, nowych urzędników 
mianować; 7) miejsca policyjnych inspektorów, 
mogą w braku urzędników oficerami być obsa- 
dzone, którzy osobno za to wynagrodzeni zo- 
staną. i 


Kronika. 


Rewizja policyjna pod przewodnictwem komisarza 
policji, p. Grossmana odbyła się dzisiaj u kupca i blacha- 
rza tutejszego, pana Pigtkowskiego,i trwała od godziny 
6 do 8 rano. Znaleziono jakieś pojedyńcze egzemplarze 
tajnych druków, i jakieś karteczki z pieczęcią i napisem: 
Wydział miejski, 

Dnia 15.i 17. b. m. odstawiono do tutejszej c. k. 
dyrekcji policji z urzędu powiatowego ze Złoczowa miu 
podejrzanych o udział w powstaniu; ze Żółkwi 4, z Ku- 
likowa 6, z Janowa 1, z Cieszanowa 1, z Oleska 1, Z 
Bursztyna 1, z Czortkowa 1, z Kozowy 1. Oprócz tego 
dostawiły miejscowe organa policyjne 7 w mieście are- 
Bztowanych. 

Gimnazjnm brzeżańskie zostało niedawno w swych 
środkach naukowych łaskawemi darami niektórych osób 
wzbogacone, I tak: p. Józef Jakubowicz, właściciel dóbr 
w Kurzsnach ofiarował zbiór minerałów w szklannej sza- 
fce z 400 sztuk złożony ; p. Hieronim Kunaszowski, wła- 
ścicie] dóbr w Żeliborach, ofiarował kilkakrotnie znaczną 
liczbę książek; p. Karol Nęcki, aptekarz w Tyśmienicy, 
darował skamieniały zab mamuta, zaś p. Emanuel Merkl, 
kupiec w Brzeżanach, kulę ziemską (globus), 
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Harpuna du iowienia obywateli warszawskieh, 
którą Berg uzbroił swych policjantów i żandarmów, po- 
dług dosłownego opisu Gazety Moskiewskiej wygląda jak 
następuje : 

„Rysunek w zmniejszonych ro- 
zmiarach, Oścień ABC jest pła- 
ski, bardzo cienki i drobno ną 
siekany, nakształt pilnika. Krą- 
wędzie A Bi A C są zaopą- 
trzone haczykami  delikatnemi, 
Trzonek BD jest okrągły i ró- 
wnież pokryty drobnemi haczy. 
kami, których wydrążenia na- 
pnBzczone sg strychniną, 
nalepiong za pomocą gumy a- 
rabskiej. DE służy do dzierże. 
nia w ręku. Cały przyrząd jest 
10 cali długi. Lekkie skalecze- 
nie tem narzędziem przyprawia 
o śmierć, Sołdaci zakwaterowani 
w domu Grabowskich, otrzymali 
także kilkaset sztuk tej broni.“ 

La Patrie i l Opinion nationale 
w nr. z d. 15. i Ł6, b. m. przy- 
niosły wizerunek tego oręża car- 
skiego wraz z opisem, aby Fran- 
enzi mieli wyobrażenie, jak szla- 
chetnym sposobem Moskwa pa- 
cyfikuje Polskę. 

Posingacze publiczni. Od 17. b.m. weszła w Kra- 
kowie w życie instytucja posługaczów publicznych, któ- 
rych najmować możną do różnych posług i zleceń bądź 
chwilowo, bądź na godziny lub dziennie, albo miesięcznie 
do perjodycznych posług, a to podług cen stałych, obję- 
tych cennikiem, który każdy z nich przy sobie nosi, i za 
pokwitowaniem, które stronie najmującej wręczać 8% Z0- 
bowiązani. Czus zwraca tylko uwagę na to, że przedsię: 
biorca, zaprowadziwszy kilka takich zakładów w Niem. 
czech, użył tabliczek, które mu gdzieindziej służyły, dla 
posługaczy w Krakowie. Tabliczki te mają bowiem napis 
niemiecki; gdy zaś posługacze są może przeznaczeni na 


'nżytek publiczności polskiej, wyjąwszy tylko podróżnych 


Niemców, przeto napisy niemieckie na tabliczkach mogły 
by dać mniemanie, że posługacze ci nie są dla polskiej 
publiczności, lecz tylko dla obcej. 

My z naszej strony nie możemy pominąć uwagi, iż i 
we Lwowie instytucją posługaczów publicznych bardzoby 
się przydała. Zakłady takie istnieją po wszystkich wię- 
kszych miastach Zachodu, a pożyteczność ich wszędzie 
jest słusznie uznawaną. 

Pan Walery Eliasz, malarz z Krakowa, bawiący 
obecnie w akademii malarskiej w Mnichowie, wykończył 
niedawno większych rozmiarów obraz olejny, przedsta- 
wiający Stefana Czarneckiego, jako założyciela konfede- 
racji tyszowieckiej. Obraz ten, przeznaczony do przyszłej 
wystawy obrazów w Krakowie, znajduje się w galerji 
Dąbskich. Pan Juliusz Adam zdjął z niego fotografię, na 
której dobrze się uwydatnia pełna życia scena oryginału. 

Nr. 92 Dziennika Łiteraekiege z 17. b. m. zawie- 
ra: „O literaturze z dni krwawych,“ przez Teusza, „Li: 
chwa, legenda ormiańska,* wiersz Józefa Sępa, „Zabiegi 
domu rakuzkiego o koronę polską,* rozprawy Henryka 
Szmitta dalszy ciąg, „Poezje Teofila Lenartowicza,“ re- 
cenzja przez J. St., „Listy z Krakowa,“ III. przez J. D. 
A., „Przewodnik.“ 

Dzisiejszy numer Dziennika Literackiego zawiera wy- 
jatki z pamiętników księdzą Benvenuto, pisanych w Wo. 
łogdzie na wygnaniy, dalszy ciąg artykułu „O literaturze 
z dni krwawych,“ „Do Polki robiącej szarpie“ i „Szere- 
gowiec.* wiersze bezimiennego antora, dalszy ciąg roz- 
prawy historycznej p. t. „Zabiegi domu rakuzkiego,"* dal- 
szy ciąg recenzji „Poezji Lenartowicza i „Przewodnik.“ 


Teatr. Przedwczoraj odegrano na docnód zasłużonej 
artystki naszej p. Aszpergerowej dramat p. L. S. p. t. 
„Legat hetmana.“ Sztukę jużeśmy w swoim czasie ocenili, 
nie będziemy więc zapuszezać się w jej rozbiór, © grze 
artystów powiemy też tylko ogółem, iż była staranna. 
Chcemy zaś podnieść dodatkowe rzeczy przedstawienia, 
t. j koncert Mendelsohna, odegrany przez p. Mikulego 
z akompanjamentem orkiestry Tow. muz. i Obraz z ży- 
wych osób. Gra p. Mikulego była jak zawsze staranna 
i wymowna, a orkiestra idąe niejako wzrokiem za palca- 
mi koncertanta dobrze się wywiązała z trudnego zadania. 
W pośrodkn męczącego cokulwiek dramatu, był ten epi- 
zod muzyczny prawdziwie ożywczą kropłą rosy dla roz: 
draźnionych nerwów. Niemniej miłe wrążenie wywarł 
na nas i obraz, przedstawiający symbolicznie wiarę, na- 
dzieję i miłość, w którym wzięła udział zasłużona bene- 
ficjantka, z krzyżem w ręku, w pośrodku biało przystro- 
jomych dziewic z zielonemi wieńcami, z których dwie 
nadzieję i miłość reprezentowały. Dziwi nas tylko, dla- 
czego jak się dowiadujemy policja zabroniła była przed- 
stawienia niewinnego obrazn, w którym miał Władysław 
Herman błogosławić Bolesława LI. na pierwszą wyprawę 
wojenną. 

Musimy to także nadmienić, iż p. Bałko udzielił ze 
swego składu bezpłatnie fortepianu Streichera do koncer 
tu p. Mikulego, | 

TEATR. Dziś: Szkoła obmowy, komedją w 5ciu 
aktach, podług angielskiego, przez Wojciecha Bogu- 
sławskiego. 


_ Ostatnie wiadomości. 


Moskwa stawia Napoleonowi warunek, aby 
kongres odbywał się dopiero wtedy, gdy powsta- 
nie w Polsce będzie przytłumione, gdy więc nie 
potrzeba będzie brać pod rozbiór sprawy pol- 
skiej, Austrja stawiać ma warunek, aby nie 
brano pod rozbiór sprawy włoskiej, mianowicie 
weneckiej, i sprawy węgierakiej, jako czysto- 
wewnętrznej. Anglia stawia warunek, aby nie brano 
pod rozbiór kongresu sprawy wchodniej. Papież 
ma stawiać warunek, aby nie roztrząsano kwestji 
o władzy świeckiej papieża. Niemiecka Rzesza 
ma przez bundestag stawiać warunek, aby spra- 
wa Niemiec nie była na kongresie dotykaną. 
Prusy stawiają warunek, aby kwestja terytorjal- 
na ich posiadłości była na kongresie zupełnie 
zaniechaną. Gdyby Napoleon te wszystkie wa- 
runki przyjął, toby w końcu zebrał się kongres, 
ale nie miałby przedmiotu do obrad. 

Wczorajszy telegram z Londynu, przesłany 
do wiedeńskiej Pressy, jak z jednej strony za- 
mierza uspokoić giełdę, przestraszoną wieścią, 


iż Austrja zbliża się do Moskwy i Prus, tak z 
drugiej strony rzuca niejakie Światło na sytu- 
ację przedkongresową. Anglja widocznie obawia 
się, aby Francja nie porozumiała się z Moskwą 
i za ustępstwa w Polsce, nie otrzymała ustęp- 
stwa nad Czarnem morzem, aby za Kongre- 
sówkę nie otrzymała wynagrodzenia w Małej 
Azji lub nad Dunajem. Dla tego jako warunek 
kongresu stawia, aby w niczem nie zmieniano 
traktatu z r. 1856, to jest nie naruszano granie, 
tym traktatem określonych. 

Bothschafterowi piszą pod d. 16. listopada 
z Paryża: „Uderza tu wszystkich okoliczność, że 
w księdze żółtej ani jednem slówkiem nie 
wspomniano o kwestji rzymskiej. Wnioskują z 
tego, że cesarz Napoleon nie ma zamiaru zmie- 
nić status quo w Rzymie. Ambasador, który wró- 
cił z Rzymu, miał przywieść Napoleonowi list 
od papieża. Patrie z 16. zapewnia, że z Sztok- 
holmu odeszła już do Paryża odpowiedz pomy- 
ślna na zaproszenie do kongresu. Według tego 
samego dziennika, nadeszły również pomyślne 
oświadczenia urzędowe z Madrytu, Lizbony i 
Turynu.“ 

La Pologne, dziennik poświęcony sprawie 
polskiej, wychodzący w Brukseli, podaje w nu- 
merze 5. z dnia 15, b. m. następującą „ostatnią 
wiadomość:* „Ządza odkrycia Rządu narodowe 
go, pozbawiła rozumu ajentów politycznych Mo- 
skwy (w Warszawie.) Nie masz tam już are- 
sztowań pojedyńczych, lecz prawdziwe obławy 
masami, cyrkułami, powtarzające się bez przer- 
wy. Upewniają nas, że Rząd narodowy, aby o- 
szczędzić życie mieszkańców Warszawy, posta- 
nowił przenieść siedzibę swoją w inne miejsce. 
W chwili, kiedy to piszemy, wszyscy członkowie 
opuścili już stolicę Polski. Służba publiczna 
nie ucierpi na tem.* 

Z Odesy telegrafują Moskale na postrach 
Europy, że jen. Lüders, znany także z guberna- 
torstwa w Warszawie, obejmuje dowództwo nad 
południową armią moskiewską, która rozstawio- 
na od Krymu do granicy galicyjskiej, wynosić 
ma 160.000 ludzi; 10.000 kozaków dońskich bę- 
dzie do niej należeć. Pułkownik hr. Szuwałow 
został wysłany do Serbji w tajnej misji. 


Dwa raporta moskiewskie znajdujemy w 
Gazecie Polskiej o działaniach wojsk carskich: 
Zgubernii lubelskiej. Podpułkownik Miedni- 
kow otrzymawszy w Janowie wiądomości, że w dniu 16. 
(28) października powstańcy wyszli z Sobieszczan kn Tu- 
robinowi, wysłał za nimi w Kiernnku m. Góraja oddział 
z 60 kozaków. W tym punkcie oddział napotkał liczną 
bandę konną i rozpoczął z nią bój, trwający pół godziny 
aż do zmierzchu. Powstańcy stracili w zabitych 1 i kilku 
ranionych Patrol szczęśliwie wrócił do Janowa. 
Naczelnik wojenny powiatu krasnowstawskiego o- 
trzymał w dniu 13. (25) października wiadomość, że li- 
czna partja powstańców znajduje się wę wsi Żulinie; wy- 
ruszył przeto z dwoma kompaniami taurydzkiego pułku 
grenadjerów, półszwadronem charkowskiego pułku uła- 
nów i 20 kozakami. Po przybyciu do wsi Żułina znale- 
ziono taru tylko blisko 50 powstańców, którzy za nkaza- 
niem się przednich części oddziału spiesznie dosiadłszy 
koni, udali gię ku lasowi; w czasie bójki i ścigania rze 
czonej partji powstańców, zabito im 1, raniono 6, zabra- 
no 6 koni, 3 siodła i 1 pałusz. Ze strony wojska nie po- 
niesiono żadnej straty, 

Zasługuje na uwagę, że Miedników sławi 
Opatrzność, iż szczęśliwie dozwoliła uciec pa- 
trolowi jego z potyczki, że w obu potyczkach 
„bandzie* nie ubijają już po 100 ani 50, lecz po 
jednemu i że zdobyczą potyczki drugiej był 
tylko jeden pałasz, co Świadczy, że partyzanci 
polscy nie ponieśli klęski, skoro zdołali zabrać 
swoich rannych, a tylko jeden zabity, zape- 
wne na pikiecie, dostarczył owej zdobyczy Mo- 
skalom. Konie zaś dostały się im prawdopodo- 
bnie nie w skutek odbicia, lecz jak zwykle zo- 
stały połapane przez Moskali, rozbiegłszy się 
wśród walki spłoszone. 

W Mysłowicach uwięzili Moskale d. 17. b. 
m. szefa tamtejszego domu spedycyjnego p. Szy- 
mona Kuźniekiego i odstawili do Olkusza z nie- 
wiadomej przyczyny. 


Smutne wrażenie, jakie sprawiły zbyt ostre 
i bezwzględne pp. ministrów stann i policji 0- 
świadczenia o usposobienia w Galicji, nsiłuje u- 
rzędowa Wiener Abendpost złagodzić następują- 
cemi uwagi godnemi słowy : 

„Do słów pp. deputowanych galicyjskich 
Zyblikiewicza i Dietla nie wypada nam nie do- 
dać, krom wynurzenia żalu z powodu zawichrze- 
nia, sprawionego agitacjami w Galicji, którą 
Austrja do najdroższych swych posiadłości liczy. 

„Zgadzamy się na żądanie aby dla wykro- 
czeń i nadużyć organów rządowych czekać na 
śledztwa. Wszakże w Austrji nie zapadają na 
nikogo wyroki bez poprzedniego przesłuchania. 

„Dziennik pewien nsiłuje obecne usposobie- 
nie w Galicji usprawiedliwić wspólnością po- 
chodzenia narodowego. Jakkolwiek pojmujemy 
w jednym kierunku słuszność motywów tych, 
to przecież nie możemy mu przyznać słuszności 
wszechstronnej. Chętnie uwzględniamy uczu- 
cia rozbudzone walką, niszczącą 
doliny Polski, uczucia, mówimy, 
rozbudzone w sercach ludności, 
połączonej z walezącymi węzła- 
mi pochodzenia, języka i tradycji. 
Wyższym jednak nad podobne uczucia jest obo- 
wiązek, miarkować je i nie dać porwać się do 
kroków, które widocznie są nieprawnemi a nadto 
najwyższy cel państwa izarazem szczęście kraju 
podkopują. 

„Rząd austrjacki wstawiając się na polu 
dyplomacji za Polską, miał jedynie na oku po- 
dług możności bronić znaczenia stypuiacyj, od 
samej Austrji wiernie szanowanych. 

„Nie można wszakże spuszczać z oka, że 
istotnem zadaniem traktatów jest zachowanie 
istniejących odgraniezeń terytorjalnych nienaru- 
szonemi. I własnie obaczyła Austrja, że ten cel 
jej ostateczny agitacjami w Galicji paraliżowa- 


ny był. Austrja zaś nigdy nie myślała | 


zyskiwać sobie sympatje kosztem 
swych wlasnych niezprzeczonychpraw 
lub kosztem praw odpowiednich, przy- 
siużających innym państwom. 

Lecz oprócz tych względów na bezpieczeństwo 
całej monarchii, także i interesa samej Galicji winne 
być jak najstaranniej uwzględnione. Kontrybucje 
bowiem rozpisywane i pobierane systematy- 
cznie, częstokroć z moralnym przymusem, rujnują 
dobrobyt kraju. Sprzeciwia się równie interesom 
kraju wydalenia się młodzieży do obozów po- 
wstańczych, w celach obcych, A w ostatecznej 
perspektywie dla całości Austrji nieprzyjażnych. 

„Oby każdy, zanim wyda wyrok, przeniósł 
się w trudne położenie władz galicyjskich. Skrzę- 
tne zabiegi stronnictwa skrajnego i nieustanne 
zapasy władz legalnych z tajnemi agitacjami, 
wyczerpują do tego stopnia siły pierwszych, 
że, gdyby rzeczy nie zmieniły się, 
niedostateczność normalnych stosun- 
ków stałaby się widoczną. Bez wąt- 
pienia rząd szczerze pragnie, aby ko- 
nieczność wyjątkowych, energiczniej- 
szych środków nigdy nie nastąpiła. 
Dozapobieżeniatakowym wszakże mu 
si cała ludność galicyjska przyczy- 
niać się, a w tym celu przedewBzy- 
stkiem należy wstrzymać się od po- 
siłkowania walki w Polsce. Na tym 
punkcie zostawał i zostaje rząd Austrji, nie- 
zejdzie też z niego, i dążyć będzie nietylko do 
formalnego lecz i istoinego, jakoteż niczem nie 
zachwianego uznania swego w Galicji.“ 


W sprawie duńsko-niemieckie; 
powstają nowe zawikłania. Książę Frydryk Au- 
gustenburgski, (który rości sobie prawa do Hol- 
Bztynu i Szlezwigu, a któremu konferencje lon- 
dyńskie z roku 1852 tych praw zaprzeczyły, 
przyznając następstwo tronu Krystianow: IX., 
który przed kilku dniami w Kopenhadze objął 
rządy), wydał manifest do mieszkańców Hol- 
sztynu, Szlezwigu i Lauenburga, w którym ogła- 
sza się ich prawowitym panującym. Już dwóch 
książąt niemieckich, Wejmarski i Meiningen u- 
znali go jako panującego Szlezwigu i Holsztyna 
a podobno i inni pójdą za tym przykladem. 
Tymczasem tak Austrja jak i Prusy podpisały 
protokół konferencji londyńskich. Książę Au- 
gustenburgski odwołał się do Bundestagu, który 
wówczas w Londynie nie miał reprezentanta: 
Kreu2-Zty. zaś donosi, że Prusy 6. i 13. dy- 
wizję postawiły w wojennej gotowości, że w 
ministerjum wojny i marynarki czynią pospie- 
szne przygotowania wojenne, z powodu, że 
wojna między Danią a Rzeszą, jest prawie nie- 
unikniona. 


Warszawa 17. listopada. 


(Bz) Doniosłem przed tygodniem, że książę 
Czartoryski przestaje być nadal jeneralnym 
ajentem Rządu narodowego za granicą, i że 
odtąd specjałnych ajentów przy rozmaitych 
dworach europejskich będzie mianować bezpo- 
średnio Rząd narodowy. Wiadomość tę mogę 
dziś_potwierdzić zupełnie. Właśnie temi dniami 
wyszły od Rządu narodowego dwie nominacje 
takie, do Stambułu i Sztokholmu, a mianowani 
ajenci znajdują się w tej chwili w miejscach 
swego przeznaczenia. 

Obywateli, których Moskwa wywiozła przed 
tygodniem ztąd bez sądu, jedynie, aby ich z 
kraju wydalić, mają internować w Wołogdzie, 
Kostromie, Jarosławiu i płacić im pół rubla na 
utrzymanie dziennie 

Wczoraj wyległa policja moskiewska z dra- 
binkami i siekierami ua ulice. Myśleliśmy zrazu, 
że będą kogo Ścinać lub szubienicę gdzie sta- 
wiać. Skończyło się jednak na egzekucji innego 
rodzaju: pozdejmowano i porąbano wszystkie 
szyldy kupieckie czarne z białemi, lub białe z 
czarnemi napisami, chociaż w lewszynowskiej 
ustawie o żałobie nie czytaliśmy nie o szyldach. 
Musiała więc wyjść tajna nowela do tej ustawy. 

Bój podjazdowy toczy się wszędzie szczę- 
śliwie. Berg i sztab jeneralny bywają czasem 
przez 48 godzin bez wiadomości od komend pro- 
wincjonalnych, bo patrole nasze wyłapują koza- 
ków z depeszami i odbierają poczty. Dziennik 
Powszechny zachowuje w tym wzgiędzie roztro- 
pne milezenie. 


Kraków 19. listopada. 

(ski) Obfitym był dzisiejszy ranek w rewi- 
zje i aresztowania. Z domu profesora Kremera 
wzięto dwóch, z których jeden nauczyciel z Kró- 
lestwa. Oprócz tego aresztowano dwóch braci 
Zulińskich , którzy już poprzednio trzymani byli 
w więzieniu inkwizycyjoem. Nad ranem także 
widziano jak z odwachn ciągnął patrol z sobą 
jakiegos aresztowanego, nienbranego. Zdaje się, 
że go z łóżka wyciągnięto. Usposobienie miasta 
spokojne, ale trwożliwe. Wojsko postawione bę- 

zie na stopie wojennej. 


Telegramy Gazety Narodowej. 


Kopenhaga 19. listopada wieczór. 

Król Krystjan IX. podpisał konstytucję 
dla całego państwa. Na nadzwyczajnem po 
siedzeniu Rady państwa prezydent zawiado- 
mił Izbę o tem podpisaniu i zawołał: Niech 
żyje król! Izba i zgromadzona na galerjach 
publiczność odpowiedziała grzmiącem: Niech 
żyje ! 

Frankfart n M. 19. listop. wieczór. 

Poseł badeński przy bundestagu przyjął 
z przyzwoleniem swego rządu pełnomocnic- 
two od ks, Frydryka (który się ogłosił pa 
nującym Szlezwigu i Holsztyna), do głosu za 
Holsztyn na bundestagu. 


Część urzędowa. 


— Najwyższem postanowieniem z dnia 
13. listopada b. r. 8. 7. ustawy o notarjacie 
z dnia 21. maja 1855, który dv uzyskania 
posady notarjusza wymaga, aby kandydat 
wyznawał religję chrześcjańską, wychodzi Z 
mocy obowiązującej r 

Najwyższem postanowieniem z dnia 1. 
listopada b. r. nauczyciel i prowiz. dyrek- 
tor przy gimnazjum Franciszka Józefa we 
Lwowie, Franciszek Szynglarski, zamiano- 
wany rzeczywistym dyrektorem gimnazjum 
w Boelini. 


Gospodarstwo, przemysł 
£ handel. 


Zarazą na bydło wybuchła z końcem 
z. m. na nowo w lI miejscach w lwowskim 
okręgu administracyjoym, mianowicie w ob- 
wodzie złoczowskim i żółkiewskim. 

— Na targu lwowskim d. 16. listopada 
płacono woły opasuwe wagi 280 — 360 ft. 
mięsa a 30 — 60 ft. ft. łoju po 40 — 78! r. 
Na targu rzeszowskim płacą m. psze- 
nicy 2.75, żyta 1.95, jęczmienia 1.40, hreczki 
1.25, owsa 1.55, grochu 1.65, kartofii 48 kr. 


Kurs wiedeński LĄK 
z dnia 19, listopada. gl.|ct. 
Oblig. długu pańs. 5^, za 100 gł. m. k. | 73/26 
Pożyczka nar. 18545 /, za 100 gl. m. k.| 79/90 
Losy z r. 18600 «a . « e . : . 92/46 
Akcje banku narod. za 1000 gl. 773 | — 


Akcje Towarzystwa kred. ua 200 gl.|179/30 
London 10 funt sterlingów . . . [120/36 
Dukaty cesarskie sziuka : 5/81 
Srebro za 100 złr. w. a. . 121/25 


Dają |Żądaja 
w. A. 
gl. | ct] gi.) ct 


Kurs lwowski, 
z dzia 19 listopada. 


W. A. 


Dukat holenderski „| 5170) 5179 
Dukat cesarski. . . « » «| 5)74] 5/81 
Moskiewski półimperyał 9/85| 10/02 

kiewski rubel srebrny 1/88] 1)98 
Pruski talar kur. + «| 1/80, 1/83 
Galic. listy ząst. w. a. g 73 |23, 43 98 
Galic. listy zast, m. k. § „© f 76/85] 77 62 
Galicyj. oblig. indem Ż5| 69,63] 70 63 
Pożyczka narodowa. = S| 79,15, 79 95 
Akeye kolei żel. gal. „| = 1194150.197 — 


Przyjechali dnia 18. listopada. 

PP. Czerwiński J. z Glińska, Szeptycki 
J. z Przełbie, Jaczynski K- z Skoryk, Szum 
lański M. z Tytefczyc, Roszkowski A. z 
Brykonia, Złocki W. z Myszkowiec. Udryce- 
ki A. z Wielkich Mostów, Milczewski G. z 
Wołynia. 


Wyjechali dnia 18. listopada. 


P. Podowski L. do Manasterzysk. 


Uwiadomieniau, 


Komisyjne zlecenia "na prz: 
+. -1 do zakupna wszelkich arty- 
Wile) kułów kadattwych i przed- 
miotów do domowego użycia służących 
nskutecznia czy to na pojedyńcze 
sztuki czy też na większe partje jak 
najlepiej i najtaniej i poleca się z te: 
go względu P. T. panom kupcom i 
prywatnym 
6/6 1—4 


Ig. Brauner, 
komisant i ajent w Wiedniu 
Lepoldstadt Ankergasse Nr. 10. 


KME" Listy franko. 
DZIEWIĘĆ KLUCZYKÓW, kaze żch 


siężny, zgubiono dnia 17. b. m. w gmachu 
teatralnym. Znalazca raczy takowe oddać w 
Administracji Gazety, Narodowej, gdzie otrzy- 
ma stosowną nagrodę. 678 1—1 


Podziękowanie. 
Niżej podpisany składa niniejszem od 
siebie i od całej swojej rodziny Wielmożne- 
mu Naglowi, doktorowi medycyny, chirurgji 
i t. d., profesorowi na tutejszym uniwersyte- 
cie, najszczersze podziękowanie za wylecze- 
nie żony swojej z ciężkiej choroby piersiowej. 
We Lwowie dnia 19. listopada 1868. 
1-1 Zenon Kopestyński. 


677 


Skłau obuwia 


stowarzyszenia szewców lwowskich. 
Świeżo zaopatrzony we wielką obfitość 
obuwia tak męzkiego jak żeńskiego, rzadkiej 
dobroci i pięknej roboty, poleca szanownej 
Publiczności swe wyroby szczególnie dla ich 
trwałości i niesłychanie tanich cen, 


Na placu Marjackim pod L £:,. 
607 10—15 


WIEŃCE BUKIETOWE, GIRLANDY 


it. d. ze świeżych i zasuszonych 

kwiatów przyzwoicie ułożone, poleca 
w najniższych cenach 

Karol Neumann, 

654 6—10 handel nasion i kwiatów, 
Marjacki 1. 361. 

Zamówienia miejscowe i zamiejsco- 

we będą jak najrychlej nskutecznione. 


plac 


W Buczaczu 
handel J. KODRĘBSKIEGO i KERCEL 


podaje do wiadomości łaskawej publi- 


czności, że obok zapasu towarów ko- | 


lonialnych, korzeni, galanterji i win, 
także skład mąki parowej matowej 
w pięciu gatunkach, również sukna 
trybuchowieckiego, jako też wybór 
płaszczów zimowych, chustek i szalów 
wełnianych od J. Kiihmayera ze 
Lwowa na składzie utrzymuje. 
Krupki hreczane Buczackie 
sławne z jakości i pięknuści poleca 
handel dla odległych miejse swoje 
pośrednictwo. 605 5—6 
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Wielkie 
Lsseowanie kapitalów 
które w ogóle 18.000 wygranych 


zawiera, jako to: 
100.000 pras. tal. 


Sea 


3 
" 


b 1 po 60,000 tai. 2 po 6,000 tal. 7 po 1,500 tal. 
1 „ 40,000 ,„ 2 „ 5,000 „ | 85 „ 1000 , 

% 1, 20.000 , 2 ,„ 4000 , 105 „ 400 , 

* 2 „ 10.000 . 1 „ 3.000 , b „ 800 , 

% 2 ,„ 8000 , 5 „ 2,000 , 155 „ 200 , 
: I INNE Pea d. 


Na to losowanie kapitałów, które przez rząd zagwarantowane jest, i któ- 
regv ciągnienie nastąpi 
dnia 10. i 18. grudnia r. b. 
można od niżej podpisanego domu bankowego całe, pól i *, oryginalne losy otrzy” 
mąć. Nie należy wszakże tych losów brać za promessy, gdyż każdy kupujący 
otrzyma los oryginalny, Urzędowe listy ciągnienia zaraz po losowaniu będą roze- 
słane. Wygrane wypłaci każdy bauk. Plany do przeglądnienia bezpłatnie się udzie 
lają. Zagraniczne zlecenia rychło t sekretnie będą uskutecznione.  Przedsiębior- 
stwo nasze uważane jest za takie, któremu szczęście sprzyja, gdyż u nas wycho- 
dziły jaż najznaczniejsze wygrane. 
cały los oryginalny kosztuje 4 talary 
pół , n . n 
1a n n n n 
Proszę się wprost udać do kantoru bankowego I weksluwego 


Braci Lilienfeld 
644, 4—6. w Hamburgu. $ 


SANYRYRIARKAKIAKSKKEKE 


r „w 4 


0 2 WY L 
UE: DB CH „s 
CES. 7 i 7 NA 
f Ę ŻE] JE . k ŚŚ ausochl. AE 
| KRÓL. N L piri $ legirtes U UPRZYW. 
(> 


«w REST 


|| 
| 
|| 
$ 
| 
| 


| 


| 


| 


2 O 02 00 OQ 00 Q 


MO CG 03 aa o O 


redaktorowie odpowiedzialni : Jan Dobrzański W 


MNE 
Plyn uzdrawiający dla koni 


Franciszka Jana Kwizdy w Korneuburgu, 
Po poprzedniem praktycznem wypróbowaniu i zbadaniu go przez wys. e. k. 
władze sanitarne, wyłącznym przywilejem JM. cesarza Franciszka Józefa dła 
państwa austrjackiego, tudzież medalem w Londynie w r. 1862 zaszczycony, 
w masztarniach JM. królowej angielskiej i JM. króla pruskiego, jak to do- 
wodzą chlubne uznania wyrabiającemu ten płyn przez dotyczące urzęda mą. 
sztąłerskie przesłane, z jak najlepszym skutkiem używany, okazuje się nad- 
zwyczaj skutecznym na zbezwładnienie, reumatyzm, zwichnięcie, podbicie itp. 
utrzymuje konia wytrwałym i raźnym nawet przy największem natężeniu, do 
najpóźniejszej starości i służy szezególnie do wzmocnienia przed, a do 
powrócenia sił po większych trudach. 
Wielmożny Panie! : 
Poczytnję to sobie za przyjemność oświadczyć Panu, że 4 płynu uzdrawiającego 
przez Pana wyrobionego, uczyniłem próbę w zapaleniu stawów nóg najulubień- 
szego kvuia JM. królowej z dobrym skutkiem Wielmożnego Pana uniżony Siuga 


London. Royal Mevs, 20g6 Grudnia 1862. M. Longworthy 7 
lekarz koni J. M, Królowej. 


W. Meyer, nadmasztalerz J. M, Królowej. 
: Wielmożńy Panie! 

Upraszam jak najuprzejmniej o przysłanie mi pod adresem: „An filrstlich Ysenburg sche 
Hof-Oekonomie Inspektion zu Büdingen im Grossherzogthum Messen” jeszcze 12 flaszek Płynu 
uzdrawiającego (Restitutionsfluid), który już kilkakrotnie od Pana sprewadzałem, wraz z 
załaczeniem wykazu należytości, xlbowiemo ten płyn w tutejszej masztalarni z bardzo do- 
brym skutkiem dla koni używanym bywał. Z poważaniem 

Bidingen dnia 14. czerwcą 1863 r. Brandriiek. 

Cena flaszki I złr. 40 kr. wal. austr. 

Mniej jak dwie flaszek nie mogą być rozesłane; za opakowanie liczy się 30 kr. w. a. 
Główny skład u F. J, Kwizdy w Korneuburgu, 
dokąd się panowie aptekarze i kupcy w celu wzięcia w komis pomienionego 
artykułu zgłosić zechcą. Sklady we Lwowie u pp Konstąutego Iskier- 
skiego. u aptekarzy Piotra Mikolasza, i Zyg. Rukera (daw. Tomanka). 
W BOCHNI u Niedzielskiego, w BRZEŻANACH u Marguliesą, w CZERNIOWCACH u J. 
Schnircha, w KRAKOWIE u M. Jawornickiego, w LEŻAJSKU u J. Hirachfelda, w NO- 
WYM SĄCZU u Kosterkiewicza Wdowy, w PRZEMYŚLU u Fr. Gaideczki i Syna, w RA- 
DZIECHOWIE A. Jaśkiewicza, w RZESZOWIE u J. Schaitera i Spółki. w SAMBORZE u 
J. Riedla, w STANISŁAWOWIE u R. Świtalskiego, w TARNOWIE u J. Jahna, w TAR- 
NOPOLU u A. Morawetza, w ZALESZCZYKACH u J, Kodrębskiego. 


"W. księgarni 
JULIUSZA. WILDTA. |, pa an pays 


w Krakowie p 
czystem, oraz bardzo mocnen światłem 


wyszedł z druku i jest do nabycia po 
wszystkich księgąrniach fant wielki po 96 centów, 
otrzymał magazyn 


KALENDARZ POWSZECHNY 
RUDOLFA SCHWARCA 


ma rok 4864 
ROK XII. 
625. plac Katedralny nr. 25 m. 3—3. 


40 cena 80 centów. 2—4 


LOUE DID OKS CFI CAD OTI OES O CES C s a C 


Tylko 7 lirów 


(3 złr. a. w.) 
kosztuje u niżej podpisanego domu 
handlowego pół losu oryginalnego na 
ciągnienie, które 25. i 26 liatopada 

pod gwarancją rządu, wielkiego 


Franklurcko.państwowego 
losowania 


się odbędzie, i zawiera w ogóle więcej 
Jak 14000 wygranych. między inne- 
mi: zul związ. 200.000. 100 006, 
50.000, 30000. 25000. 20.000, 
15 000, 2.000.-40 000. 5.000, 4.000 
3.000, 2.000. 1.000 i t. d. 


Cale losy kosztują 14 iirów 
(6 złr. w. a.) 

Wygrane gotówką guldenami związ- 
kowemi w srebrze wypłaca niżej pod- 
pisany bąnk we wszystkich miastach, 
który ilisty ciągnienia, jako też plany 
bezpłatnie przesyła. 

Proszę sie wprost udać do główne- 
go składu 655 3—3 


Alfreda S. Geiger, 


w Frankfurcie nad Menem 
naprzeciw domu Rotschiida. 


% 


Prędko i niezawodnie zabijająca 


E. Trucizna na 


myszy Í szeaury 

patentem przez Jego Cesarską apost, Mość 
nagrodzona, służy na niszczenie szezurów 
domowych i polnych myszy, chomiaków | 
617 kretów. 3—6 

Cena słoika 1 złr. wal. austr. Prawdzi- 
wej i niefałszowanej trucizny dostać możną 
we Lwewie u Konstantego I:kierskiego, w 
aptekach pp. Berlinera, Mikolasza i Zygm, 
Rukera, w OQświęelmie u St. Dołkowskiego, 
w Radzisehowie A. Jaśkiewicza, w Rze- 
wzowie J. Schaittera et Comp., w Sambo. 
rze J. Riedla i J. Kriegseisena. 

Skład główny tejże Jest w aptece ob- 
wodowej w Korneuburgu. w Austrji. 


ESSENCJA 


Salsaparyli Colbert. 

Jeden z najdawniejszych i najskuteczniej- 
szych środków roślinnych, krew czyszczą- 
cych w chorobach sekretnych, syfilitycznych, 
zanieczyszczeniu krwi i wyrzntach na celei 
Metoda użycia w polskim języku. 

Dostać można w Paryżu w aptece P. 
Colbert, w Pasażu Colbert nr. 7. et8. Skład 
główny dla królestwa Polskiego u P, Galla 
w Warszawie, w Wilnie u p. Chrościekiego, 
w Lublinie u p. Mazurkiewicza, w Krakowie 
u p- Bruno Miczyńskiego, we Lwowie u 
Z. Rukera. 658 2—6. 
o oa a LO OS OO TETE PETR T OE TOŃ Cena 2 zł. 80 kr. z przesyłką pocztow. 3 złr. 
= T ITUS re OE ZW DZOZAPY 1. 
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ELOA A A a E or EOL LTT 
Do ciągnienia, które 10. i 11. grudnia b. r nastąpi wielkiej od 
książęcego brunszwickiego rządu 
zazwarantowanej 


państwowej lolerji, | 


która w 33.000 losach 18.20) wygranych (i to talarów 100.006, 4 

60.000, 40.000, 10,000, 8.000, 6.000, 5.000, 4000 it. d.) 

zawiera, i w której tylko wygrane ciągnięte będą — można orygi- 

nalne losy po 7 złr. wal. austr. wprost przed podpisany od księz- 
stwa do sprzedaży umocowany 


główny skład 
dostać. 


Wygrane będą we wszystkich stolicach Niemiec brzęczącą mo- 
netą wypłacane, a wkładki można w austr. banknotach przesełać. 


= A. Griinebaum = 


Schafergasse 11, nächst der Zeil, 
in Frankfurt am Main, 


Listy ciągnienia zadarmo będą przesłane, a urzędowe 
plany do zamówień przyłączone. 


Uprasza się te losy nie brać za promessy, akcje lub tym podobne. 


610. 7—0. 


` 


Na dniu 25. i 26. listopada b. r. 


odbędzie się 


LOSOWANIE 


= wielkiej loterji państwa, 


100.000, 50.000, 30.000, 25.000, 20.000, ; 
; 45.000, 12.000, 10.000, 6.000, 5.000, it. d. 


ost 


w srebrze. Losy do tego ciągnienia mogą być dostarczone, 
i to cały los za przesłaniem . : 6 złr. ; 
pół tegoż 3 A > ) p 3 , W 
czwarta część M F s A L90 $ 


Plany i listy ciagnienia za darmo. 


Karol Schäffer, 


i handel papierami publicznemi w Frank 
ie furcie nad Menem. 


pen 


611. 4—4. 
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EZI czai 


- 


E Księgarnia Maroia Wilda wę Lwowie s 
otrzymała SKŁAD GŁÓWNY dla Galicji, Szląska i W. ks. Poznańskiego 
i rozesłała wszystkim księgarniom w tych krajach: 


| Biblioteka rolnicza wydana staraniem i nakładem redakcji „Gazety rolniczej* Rok 1862, 
12 poszytów Cena zir. 7. 56 © 
Dla kupujących cały rocznik 1862 Gazety rolniczej. Cena złr. £: 78 e, 


Gawareeki, Zygmunt. Włościanin polski czyli gospodarstwo wiejskie dla użytku mniej- 
. szych gospodarstw i szkół rolniczych (459 str.) w 8ee, Cena złr. 1. 60 e. 


Rok 1862 (474 str. 
Cena 7. złr. 20 e 


Gazeta rolnicza wydana pod redakcją Adama Mieczyńskiego. 


! w 4ce , 


Kąkolewski, Leon. Gospodarstwa zagraniczne (Holsztyn i Meklemburg). Opis z pó- 
dróży agronomicznej, Wyd. drugie z 46 drzeworyt. (188 str.) w 8ce. Cena zir, 1. 35 e. 


| Łyskowski, Igo. Nauka prawdziwa o plodozmianie czyli wielopolowem yospodarstwie 


napisana dla braci z ludu Wyd. V. (19 str.) w 16ce. Cena. 8 et. 


Mieczyński, Adam. Zasady leśnictwa dla obywateli ziemskich lasy posiadających. 3 tomy 
z drzeworytami w tekscie (910 str.) w 8ce. 


Szajski. Józef, Obrona św- Częstochowy; bistorja cudowna a prawdziwa o Jacku Brzu- 
chańskim organiście częstochowskim, na cześć i chwałę Boską a dobrym ludziom na 
pocieszenie opowiedziana. Wydanie trzecie, (32 str). w śŚce Cena 6 c. 


Weber, Dr. L. W. Gospodarz wiejski jako poradnik nankowy i praktyczny poświęcają 
cych się zawodowi rolniczemu (320 str. w 8ce. Cena złr. 2. 70 e. 


Znamirowski, Józef. Pszcuolarz polski czyli przewodnik praktyczny w zajęciach pasie- 
cznych, zastósowany do potrzeb moiejszych i większych gospodarstw pszezolarskich 
wyłożony przystępnie do pojęcia braci z ludu. 2 tomy z 64 drzeworytami w tekscie, 
(I „261, II. 27] str.) w 8ce. | Cena złr. 2. 70 k. 


Powyższą księgarnia nabyła także resztę nakładu od autora i również do wszystkich 
ksiegarń rozesłała : 


Pletruski, St. Konstanty z Siemuszowej, Historja naturalna zwierząt ssących, dzikich 
galicyjskich, zawierająca dokładne opisanie zwierząt ssących krajowych, tudzież cie. 
kawe postrzeżenia nad sposobem życia i obyczajami tychże, jako skutek dwudziesto- 
letnich badań i doświadczeń, robionych w naturze i w wielkiej przeszło 500 różnoro- 
dnych zwierząt liczącej menażecji. (98 str.) w 8ce, 1853 Cena złr. 1. 60 c. 


Pietraski, Stan. Konstanty z Siemuszowej. Historja naturalna i hodowla ptaków zaba- 
wnych i użytecznych; czyli dokładne opisanie wszystkich śpiewających, naśladują- 
cych mowę ludzką, pięknie ubarwionych, domowych i użytecznych ptaków, z poda: 
niem najnowszych sposobów i doświadczeń jak takowe łowić, przyśwajać, chować, 
karmić, rozmnażać, od chorób chronić i od tychże leczyć. 2 tomy w 8ce. Tom I. za- 
wiera: Ptaki śpiewające galicyjskie (237 str.) 1860 Cena złr. 1. — 

— Tom II. zawiera: Drapieżne, gadające i piękne ptaki (XV i 140str.) Cena 80 e. 


— pod prasą: Tom III, O goiębiach swojskich i dzikich. Całe dzieło zakończy tom IV 
O kurach. 


Nakładem tejże księgarni wyszedł także bardzo udały, kolorowo drukowany 
drzeworyt przedstawiający 


Biogosławienie kosynierów w lutym 1863. 


wielkości 11 na 15 cali wied., któren sprzedaje się po wszystkich księgarniach za baje- 
cznie tanią cenę 60 eemtów w. a. 


PTZ z a E  OBIEETY E e ZEW E 
italis W, Smochowski, iller 


Drakiem K. Pillera 


